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MONITOR
Na Rok Paniki 1782.

Num: L V I

Dnhz j y  Lipca.

Non est quod/mulas
Hor:

NAywięcey ieft takich ludzi na 
świecie, którzy bardziey z 

innych o fobie rozumienia, niź z- 
P°2nania fiebie famych; o fwoich 

Hhh fa-



fądzą przymiotach. N iepytam y 
fię o to: czy m am y rozum ? czy 
m am y  poczciwość? czy mamy li­
tość nad bliźnim? ale fię o to  tro- 
fkliwie pytam y, i wiedzieć to  chce­
m y: czy maią nas inni ludzie za r o ­
zum nych? czy maią za poczciwych? 
Dogodziwfzy w ty m  ciekawości, 
ciefzemy fię z tych Cnot, które w 
fam ym  tylko rozumieniu ludzkim 
znayduią fię.

Umizgallka winfzuie fobie tych 
.wdzięków, które nie natura, ale 
fz tuka  iey udziela, i pyfzni iię z 
poźyczaney piękności. Kochanko­
wie białością i rumieńcem zmyślo­
nym  uwiedzeni, wynołzą pod N ie­
ba iey piękność: a ona nadęta te- t 
mi pochwałami, które tak do niey 
należą, iako iey białość i rumieniec 
m niem a iź w famey rzeczy ieft bar­
dzo piękna,
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Mędrkowfki chce fwoy rozum  
pbogacić, tym że  prawie fposobem- 
jakim Umizgałfka fwoię tw a rz  zdo­
bi. Dowcip iego niepłodny, źa , 
dney nowey myśli niewydaie. M ą­
drzy ludzie,, śladu naw et gruntd- 
Wney w  nim nauki niewidzą: on 
jednak chce być mianym za człowie­
ka uczonego: przetoż cudzych do­
wcipów owoce; za fwoie udaie, i 
°d fluchaiacych odbiera powinfzo- 
Wania. Odchodzi od nich tak kon­
went z  fwoiego rozum u, iakby te  
pochwały, które ukradł, fprawie- 
dliwie iemu należały.

Haydamakiewicz, tchórz  w ieru- 
tn?> 0 to  fię flara,a by u  drugich był 
p  *any za  walecznego Rycerza, 
y rze to ż  wylicza fwoie przypadki 
1 dzieła heroiczne przed temi, kt«> 
f z7 m aią cierpliwość fiuchaniatycb 
baiek. U wierzy m u niektórzy, al­

bo



bo pokażą to  po fobie, iż m u uwie- ko
rzyli, alić on poczyna dobrze fą- Wi
dzić o fwoiey, waleczności, i tak  fw
fię ciefzy, iak ow dzielny woio- £k]
wnik, który po o trzym anym  świe- an
źo zwycięftwie, ociera z fiebie po t i xn
krew nieprżyiacielłką. ch

1 oż famo można mówić oTzczę- mi
ściu, co fię rzekło o przymiotach. ka
Jako  bowiem wielu mniema być fie- St]
bie godnemi fzacunku, przeto iż ich go
inni fzacuiąj tak niemało ieii rozu- fz?
mieiących, iżfą fzczęśUwemi, prze-* Ku
tp  iż im inni fzczęście przypifuią. z I

Hardzicki mógłby żyć fpokoy- mi
nie i izczęśliwie z rownemi fobie mi
i źyczliwemi przyjaciółmi. Ale iad
on wyżey nad ftan fwoy liąga. W o- • feu
li z Panami tęfldiwość i uprzykrzo- *evi
ne dni przepędzać, niż fięzrowne- «ie
mi pofpolituiąc, miłe i wefołe źy^ 
cie prowadzić, W dzierafiędopo- 1 i

ko- »



koiow Pańikich i wolności tam 
Weyścia, nabywa utratą wolności 
fwoiey. Nadlkakuie Panomztro- 
fkliwością: nie śfnie ani śmiać fię, 
ani czynić tego7 co go ukontento­
wać może. Mufi ftać, choć mu fię 
chce fiedzieć: muli fiedżieć, kiedy 
tnu fię niechce: każdy krok iego, 
każda fprawa z mu fu pochodzi. 
Straciwfzy na tych torturach kilka 
godzin; powraca do fiebie, przeno- 
fząc tych hardym okiem? którzy 
Ulu winfzuią fzczęścia obcowania 
2 Panami, chociaż przeftaiąc z nie­
mi mało nie umarł z tęfknoty. Dość 
pi u tey pociechy, iż może mówić; 
jadłem dziś z Miniftrem, przegra- 

w Karty znaczną fummę z Wo- 
lpwodziną. Ciefzy go wfpomnie- 
j1]e tey rzeczy, która go umartwi- -

tak frodze.
Niema więkfzey próżności, iak



fię wynofić z tego, że mamy wol­
ny przyftęp do Panów. Dla fzczę- 
ścia mniemanego, traeiemy fzczę- 
ęcie prawdziwe, to ieft wolność. 
O iak wiele trzeba pracy, icerpli- 
wości, nim Pańikiey łaiki cokol­
wiek nabędziemy? Ja poiąć nie 
?nogę, iak fię nato odważyć może 
człowiek rozumu przetartego, aby 
miał odftąpić zdań fwoich poczci­
wych d k  liofowania fię z zdaniem 
.Paniki m, częftokroć błędny m. A 
przecież to ieft jedyny śrzodek im 
podobania lię. Sprzeciwić fię Pa- 
r.iu ieft rzecz niebespieczna: bo je­
śli on twoie zdanie zbiie, będzie cie­
bie raniey ważył, iako człowieka 
dowcipu tępego; ieżeli zaś ty iego 
przekonafz, niedaruieć upewniam 
tego, że więcey mafz niż on śvs ia- 
tła rozumu. Nic tedy tobie nie 
zoftaie, iako milczeć uftawicznie: a

przez



przez to będziefz poczytanym al­
bo za Melancholika, albo za pro- 
ftaka.

T o  rzecz pew na, iż w ielu  ieft, i b yło  ta­
kich P anów  na św ięcie, którzy nie w yciąga­
l i  tcy podłości od n iżfzych  za fiebie. M e ­
cenas, ba i  fam Auguft Cefarz Pan św iata, 
2 H oraciu fzem  i W irg iliu lzem , n ifk iego U -  
l'odzenia lu dźm i, aic w ielce u czon em i, tak 
poufale poftgpow af, iź ich w oln ości ani w m ó ­
w ieniu , ani w  obcow aniu naym niey nie nary.- 
&ał. Prawda, ktorey Panow ie Ruchać nic lii- 
bią, była d ow od em  ich przywiązania ku n ie ­
ś l i .  Znam  w ielu, i teraźnieyfzego wiekti Pa- 
**ow. którzy w  przeftawauiu z n iźfzein i p rzes  
Woią łagodność, i poufałość chcą bardziey po* 
azać fig ,lu d źm i im  row n em i, n iź Panam i, 
takiemi obcow anie n ietyiko ieft chwalebne,. 

a‘e : pożądane, bylebyśm y lig przez to n ie w y­
dolili nad drugich, ani unikali poufałości zte- 

'» którzy m aią rów n e im  p rzym ioty, ch o ć  
le rów ną fortunę.

Jeft iefzcze ieden rodzay ludzi, którzy p o-  
j 0 nym {p olobem  chcą fobie nabyć Jm ienia  

łtęratow. N ie  m aiąc gru n tow ney nauki, 
fid ,leilla'3’ V/- kędą za uczonych  p oczytan i, 

napfiaw nieyfzych  A utorow  pracg zaleca­
ją,



ą .  N ic nie m oże być przykrzeyfzego ez ło -  
w iek ow i ośw iecon em u, iako flyfzeć ich de­
cydujących o tey m ateryi, ktorey m ało co, i  
to  pow ierzch ow nie r o z u m ie j  M nietnaią o- 
n i, iż rów n ie, fą uczeni, iako ci A utorow ie, 
których pism a nie tak czytaiąc, iako przeglą­
d a n e  przebiegli. C o ż  m ów ić o tych, którzy  
fig z tym  uftaw icźnie popifuią; iż rozm aw ia­
li  z W o lterem , iż byli na obiedzie z Panem  
R oufseau, i tym  p od ob n em i,: r T a k  fię on i 
tym  fzczycą, iak gdyby im W olter , i R oufse- 
au uftąpił fw o iey  nauki i dow cipu.

D oskon ałość takow ych ludzi, ie fl nakfztałt 
tego , co F ilo zo fo w ie  nazywaią: a cc id en s  p r z y *  
p a d ło ś c tą :  ta nie m ogąc być fam a przez fig, 
nabyw a iefteftwa od  f u b f ia n c y i , to  ieft tey  
rzeczy, na ktorey fig znayduic.
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